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O budową 
wielkiej garaży.

Jes te śm y  w c iąg łem  dążen iu  do zm o to ry 
zow ania  ruchu, dążymy do rozpow szechnien ia  
sam ochodu ,  g łów nego środka lokomocji. P racu 
jemy nad rozw ojem  m ożliw ości technicznych  
i znaczen ia  g o spodarczego ,  tegoż  sam ochodu . 
W ielce  jednak  zan iedbu jem y, tak z w szech m ia r  
ak tua lną  kwestję  pom ieszczeń  dla sam o c h o d ó w . 
Dziś, przy ciągle w zra s ta jące j  ilości wozów , kwe- 
stja  budowy garaży , s ta je  się spraw ą coraz  b a r 
dziej pa lącą .

W ielokrotnie s ły sza ło  się o na jp rze ró żn ie j
szych  projek tach . Nieraz pro jek ty  te  o g ła szan o  
w prasie  fachowej, bądź  to codz ienne j.  N iestety  
—  polsk ie  gadanie , typowo polski s łom iany  
ogień . M am naw et te raz  na myśli zesz ło roczny  
pro jek t p. S. J., p ro jek t  t e n  był iście im ponu ją 
c y — do tyczy ł  budowy ga rażu  k o lo sa  na Woli 
(p o d z ie l i łe m  się nim  w sw o im  czas ie  z C zy te l
n ikam i). Miało być 500 boksów, w nich n a jb a r 
dziej p recezy jne  now oczesne  u rządzenia; om al, 
że nie zak ładano  apa ra tó w  telewizyjnych: ażeby  
w łaśc ic ie l  auta, z am aw ia jąc  go na  tę , a tę  go 
dzinę, m ógł w idzieć przy jem ny  wyraz tw arzy 
pracow nika, p rzy jm ującego  z lecen ie .  I tak, d o 
tychczas m rzonki i projekty.

Zagran icą,  dawno z rozum iano  po trzebę  b u 
dow y w ielkich garaży. Z ro z u m ia n o  również, że 
do rozwoju au tom ob il izm u  ważny je s t  nie tylko 
dobry s tan  dróg. Ż e  w p ierw szym  rzęd z ie  n a le 
ży u ła tw ić  au tom obil iśc ie  zag a ra żo w a n ie  jego  
wozu i dobrą  obsługę.

W P o lsc e  większych garaży  w ogóle  nie 
spotykam y. N aw et przedsięb io rs tw a  au tobusow e, 
tran sp o r to w e ,  u rzędy  pocz tow e i a u to b u sy  m ie j
skie, nie m ogą poszczyc ić  się po m ieszczen iam i 
takiem i, k tó reby  odpow iada ły  wszelkim  now o
czesnym  w ymogom.

Ale zo s taw m y  na boku w sze lk ie  p rzed s ię 
biorstwa; g łó w n e m  z ad an iem  naszeg o  artykułu  
je s t  o m ów ien ie  budow y  garaży , że tak  powiem  
przeznaczonych  do ogó lnego  użytku  publicznego. 
Garaży, z k tó rych  m ógłby korzystać każdy a u to 
m obilis ta  o każdej po rze  i m ieć  p om ieszczen ie  
dla swojego wozu naw et na zaw o łan ie  t e l e 
foniczne, i na w ezw anie  te lefoniczne  rów nież  
ażeby  m u wóz dosta rczono  na w sk azan e  m iejsce .

Z a sa d n ic z ą  kwestją  przy zak ładan iu  w ie l
kich garaży, je s t  spraw a kosztów. Nie będę  tu  
mówił o kolosach, że lbe tonow ych . Na budowę 
takich p o m ieszczeń  napew no nikt u nas  dziś nie 
zdobędz ie  się.

Również nie je s t  pożądanem , budow anie  
garaży  na bardzo  roz leg łym  terenie . N a jw ażn ie j
s z ą  rzeczą  jes t  o szczęd n o ść  miejsca, wyzyskanie 
go do m aksim um . Z w łaszcza, gdy budu jem y w 
mieście, lub na te re n a c h  drogich, to m usim y z a 
s to so w a ć  jeszcze  w iększą  o sz c z ę d n o ść  m ie jsca ,  
w celu szybkiej am ortyzac ji  kosztów  własnych .

F ragm en ty  jednego z wielkich garaży  berlińskich.
7. Wjazd. 2.J |Widok z ulicy. 3 . S z e ro k a  jezdnia  między rzędami boksów. 4. Składy materjałów pędnych. 5. i 7.

D ziedz ińce .  S . ‘W arsz ta ty  reparacyjne.

W tym w ypadku b ie rzem y  pod uw agę  budow ę 
-garażu o dwuch kondygnacjach: jednej kondyg
nacji su te ren o w ej  z że la z o -b e to n o w y m  sufitem 
i drugiej kondygnacji parterow ej, m urow nej, p rzy
krytej dachem  lekkiej konstrukcji. Z jednej s t ro 
ny budu jem y  opuszcza jącą  się ram pę  wjazdową, 
z d rugiej z aś  w noszącą  się ram pę wyjazdową. 
Je szcze  dalej idącem  w yzyskiw aniem  m iejsca ,  
będz ie  budowa w ielop ię trow ego garażu, z a o p a 
trzonego  w windy wciągające  pos taw ione  wozy. 
W A m eryce  g a raże  tak ie  są b a rd zo  liczne i d a 
ją swym w łaścic ie lom  zn aczn e  dochody. Nie 
u lega  najm nie jsze j w ątp liw ości,  iż w konsekw en
cji ciągle w zm aga jącego  się ru ch u  sam o c h o d o 
wego, n ied ługo  i u nas  będą m usia ły  p o w stać  
wielkie p ię trow e gm achy g a rażow e .

Wielki garaż  musi s ię  sw oją  budową i 
w ew nę trznym  rozk ładem  d o s tosow ać  do w ym o
gów ruchu  sam o ch o d o w eg o . W p ierw szym  r z ę 
dzie w jazd do garażu  i wyjazd z niego winien 
być wygodny i gw aran tow ać  m o ż l iw o ść  w zg lęd 
nie szybkiego  ruchu. Także  w n ę trze  garażu  w zg lęd 
nie jego  dziedziniec  i w ew n ę trzn e  jezdnie , m u 
szą um ożliw ić szybkie  i sw obodne  poruszan ie  
się pojazdów. Je ż e l i  m am y do czynien ia  z dw o

ma kondygnacjam i, u m ieszczo n em i jedna  nad 
drugą, to bardz ie j  w ygodnem i od wind, używ a
nych w g arażach  wielop ię trow ych, są  o d p ow ied 
nie w jazdow e  i w yjazdow e rampy. Do czy szcze 
nia i m ycia  wozów, m uszą być w prow adzone 
specja lne  p o m ieszczen ia  „umywalnie,,, z a o p a t rz o 
ne w odpow iedn ie  urządzen ia  hydrauliczne. Przy 
garażu  muszą się znajdować warsztaty reperacyjne, 
za o p a trz o n e  we w szelkiego rodzaju  now oczesne  
na rzędz ia  i u rządzen ia ;  następnie.- lakiernia, zak
ład  w ulkanizacyjny, sk ład  m a te r ja łów  pędnych 
— zaopatrzony  we w szelk ie  ga tunki tych m a te r-  
jałów, — sk ład  sm aró w  i t. d. O bók  p o m ie sz 
czeń  p rzeznaczonych  specja ln ie  dla s a m o c h o 
dów, znajdow ać się winny je szcze  poczekaln ie:  
dla w łaścicie li w ozów  garażow anych , d la  k ie
rowców, p om ieszczen ia  dla p e rso n e lu  g a ra ż o 
wego, bufet, kabiny te le fo n iczn e  i kan tory  dla 
adm inis tracji  garażow ej. Jako  m ate r ja łu  b u d o 
wlanego, uży jem y że lazo -b e to n u ,  który ze w zlę- 
du na swoją w ytrzym ałość  i o d p o rn o ść  na dz ia 
łan ie  ognia, jest  na jodpow iedn ie jszym . P odłogi 
winny być rów ne i gładkie , nie śliskie jednak, 
a za razem  odporne  na dzia łan ie  benzyny lub oliwy 
K o s z t y  budowy, u rząd zen ia  i u trzym ania

P row adzen ie  p rz e d 
s ięb io rs tw a  a u to b u s o 
wego lub t ranspo r tów . BEZ DEFICYTU m ożliw e jes t  wówczas, gdy ta b o r  sk łada  się z w o 

zów pewnych, o szczędnych  i trw ałych , a takimi w o
zam i są tylko sam ochody  Zakł. Mech. „ U rsu s" .
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ga rażu  są  w zg lęd n e  i ściśle  uza leżn io n e  od  p o 
ziom u na jakim dany garaż  stoi. Rzecz prosta, 
że w stosunku do ga rażu ,  który m a  m ieścić  s a 
m ochody c iężarow e, pó łc ięża ro w e  lub taksówki, 
nie s tawia się  w ielk ich  wymogów, dla p ryw at
nych jednak, m niej lub więcej kosz tow nych  i luk
susow ych  m aszyn, g a raż  musi być specja ln ie  
u rząd zo n y  i zaopa trzony  w o d pow iedn ie  ins ta 
lacje; w związku jednak  z tym, cen a  wynajmu 
w takich g arażach  będzie  odpow iednio  wyższa. 
P rz e c ię tn a  cena  wynajm u jednego  boksu, nie p o 
winna p rz e k ra cz a ć  80 do 100 zł. m ies ięczn ie .  
Z tych o p ła t  za  wynajem, powinny być pokryte: 
koszty  u trzym ania  garażu , ogólne  wydatki p r z e d 
s ięb io rs tw a  wraz z poda tkam i, op ro cen to w an ie  
i am ortyzac ja  kap ita łu  wkładowego, koszta  g ru n 
tu  oraz  zysk w ła śc ic ie la  ga rażu .

Pon iże j  zam ieszczo n e  zes taw ien ie  d o c h o 
dów i wydatków, przew idziano  dla ga rażu  o 200 
boksach . Uwzględniono rów nież  przy obliczeniu, 
iż tylko 75 proc . ga rażu  będzie  p rzec ię tn ie  s ta le  
użytkowane. W obec  tego  cyfry b ędą  nas tępujące:

Z pow yższego  widzimy, iż zasadn iczo  kosz
ty dla obydw óch typów wielkich garaży, tak p a r 
te row ych  tak i o dwu kondygnacji, są jednakow e.

Budow a uw idoczn ionego  na rysunku g a ra 
żu, wynosi m in im u m  50 do 60 zł. od sze śc ien 
nego  m etra  zabu d o w an eg o ,  poniew aż p o z o s ta 
wia wiele niewy zyskanej p rzes trzen i ,  zużytej na 
jezdnie  w e w n ę trzn e  i na ram py. W skutek tego 
p o m im o  oszczędnośc i  na kosz tach  gruntu , wy
p ada  zasadn iczo  d rożej an iże l i  garaż  parterowy, 
lub o dwu kondygnacjach . D latego też  p rzy p u sz 
czać należy, iż w ie lop ię trow e g a raże  b ęd ą  u nas 
pos taw a ły  tylko w szczegó lnych  wypadkach, gdyż 
w ym agają  znaczn ie jszego  nak ład u  pieniężnego.

Nie po trzebu ję  chyba, na  zakończenie  p o 
wtarzać, że b u d o w a n ie  wielkich garaży, je s t  w o b e 
cnej dobie wielk iego rozwoju autom obilizm u, r z e 
czą konieczną i że racjonalny rozwój au to m o b i l i 
zm u jest śc iś le  uza leżn iony  od należytego  rozw ią
zania  sp raw y  i pow staw ania  wielkich ga raży  w ś ró 
dmieściu.

O dręczony  p ro jek t  p lanu sy tuacy jnego  w ielk iego  ga rażu .

J) o c h ó cl.
O p la ta  za  wynajem boksów  dla 200 wozów 
z uwzględnieniem użytkow ania  ty lko 75$, 
z czynszem wynoszącym 90 zt. m iesięcznie  
wyniesie rocznie: . . 162.000 zl.

T { o z c h o d y .
a. Koszty u trzymania garażu t. zn.: dozór, 
ośw ietlenie ,  woda, ogrzewanie, wentylacja, 
r e p a rac je  i t. p., roczn ie  . . 52.000 zl.
b. O gólne  kosz ty  p rzeds ięb io rs tw a  t. zn.: 
podatk i ,  drobne rozchody, asekuracja ,  k o s z 
ty administracyjne, roczn ie  . 20.000 zt.
c. O p ro cen tow an ie  i am ortyzacja  kapita łu  
budowlanego w raz z kosztami gruntu pod 
budowę, roczn ie  . . . 90.000 zl.
d. Czysty  zysk przedsięb iorstw a, rocznie

20.000 zl.
w sumie rocznie: 162.000 zl.

Z godnie  z pow yższem  zes taw ien iem , (patrz  
poz. c.) koszty budowy, łącznie  z kosztem  g ru n 
tu, w o p ro cen to w an iu  i amortyzacji w ynoszą 
roczn ie  90.000 zł. K alkulacja  ta  da się z a s to 
sować, zarów no do budynku p a r te ro w eg o ,  jak i 
do ga rażu  o d w uch  kondygnacjach,

Budow a garażu  o dwu kondygnacjach, w y
nosi mniej więcej wraz z w y m ag an y m  ekw ipun
kiem, od 30 do 40 zł. od każdego  sze śc ien n e 
go m etra  zabudow anej  p rzes trzen i .  W obec tego, 
koszt budow y jed n eg o  boksu, o p rzy p u szcza l
nych  w ym iarach  6x4x3lli m etra, czyli o ogólnej 
obję tośc i 75 mtr. s z e śc ie n n y c h ,  wynosi 2250 do 
3000 zł.

Przy s to p ie  procen tow ej,  do kap ita łu  wyno
szącej 9 proc. i am ortyzac ji  w w ysokości 3 proc. 
dla kosztów  budow y ( ra z e m  12 proc ,)  oraz  a- 
m ortyzacji  kosztów gruntu  w wysokości 10 proc. 
o trzym am y n as tęp u jące  obliczenie: 
er. J)la budow li o dwu kondirgyacjactj.

O pro cen tow an ie  i am ortyzacja  kosztów
budowy (200 boksow  po 5.000 zl.—6.000000)
\ 2 % ........................................................ 72.000 zl.
O pro cen tow an ie  i am ortyzac ja  kosztów
gruntu pod budowę (3.000 kw. mtr. po 60 zl. 
— 180.000 zt.) 10°|o , . 180.000 zl.

w sumie. 90.000 zt.

b. 2 lc t garażu  parterow ego.
O p ro cen to w an ie  i am ortyzacja  kosztów
budowy (200 boksów  po 2.250 zl.-450.000 zl.)
\ 2 % .......................................................  54.000 zł.
O p ro cen tow an ie  i am ortyzacja  kosz tów
gruntu pod  budowę (6.000 kw. mtr. po 60 zl.
— 360.000 zl.) — 100,0 . . 36.000 zl.

Wielu ludzi, od nabycia automobilu, powstrzy
muje brak odpowiedniego pomieszczenia w blizkości 
ich m ie s z k a n ia  lub miejsca pracy.

Z n a jd u ją c e  się w obecne j  chwili w cen tru m  
m ias ta  po jedyncze  boksy, m ają  prócz  braków 
te c h n ic z n y ch  i n ieodpow iedn iego  wyposażenia , 
jeszcze  i tę  wadę, że są ko losa ln ie  drogie . W d z ie 
dzinie tej n a le ż a ło b y  zap ro w ad z ić  pew nego  ro 
dzaju przewrót, przez budow ę wielkich garaży  
w ed ług  n in ie jszego  p ro jek tu , zaczerpn ię tego  z 
pism zagranicznych . G araże  te, pom im o s t o s u n 
kowo niskiej op ła ty  pob ierane j  za w ynajem  bok
su, zapewniają  p rzedsięb iorcy  znaczne  dochody.

Z tygodnia L. S. G.
W  niedzielę, dn. 27-go ub.m., Liga Samowystarczal* 

ności G ospo darcze j  u rządziła  w W a rs z a w ie sz e re g  imprez: 
miały one za cel: p ropapagow anie  wyrobów krajowych. 
D o kaw alkad  agitacyjnych użyto k ilkanaśc ie  sam ocho
dów Zakł. Mech. „ U R S U S ” i „C .W .S .” (słusznie, na leża
ło je pok azać  szerszym rzeszom)...  Ale o dziwo!—D o po-

.KLADf 
AKUMULATOROWA

ItOTA 3 5 Tel.404-?4

P O L E C A J Ą  S W O J E  Z N A K O M IT E

A K U M U L A T O R Y  S T A R T E R O W E .
S p rzed aż  na  miasto st. W arsz aw ę  w firmie:

>= „ M A G N E T "  ---
W arszaw a, ul. H oża 33, tel.: 419-31 i 19-31.

Oddziały: B Y D G O S Z C Z ,  ul. Błonie 7, tel. 13-77.
PO Z N A Ń , ul. M os tow a 4a, tel. 11-67. 
L W Ó W  ul. N ab ie lak a  21, tel.52-55.

chodu dołączyło się parę  wozów wyrobu General 
Motors.

Poruszaliśm y nieraz, szkodliwo - w ątpliwą "pol
sk ość"  G.M.C., a  obecn ie  je s teśm y  zdumieni zezw ole
niem L.S.G. do uczesn ic tw a  w pochodzie  wozom ob
cej produkcji.

J a k  obce, to obce  Ligo! P o c o  fałszujesz. Nie po
winnaś pokazyw ać  fa rbow anego  lisa n a w e t  za w iększe  
pieniądze. A może nie po traf isz  odróżnić  obce  od swo- 
jego..?

Jeś li  tak, to  zby teczn ie  is tniejesz.

ZAKŁADY BLACHARSKIE

99 G R Y F t t

po leca ją  wyroby z blachy:

t łoczon e , spaw ane i ciągnione. 
CHŁODNICE,
m a s K i ,  z b i o r n i k i  i b ł o t n i k i  
F I L T R Y

i a p a r a t y  d o  o l e j ó w
wł. AL. J U R E W I C Z

A W arszaw a, u lica  PięKna 30, 
T elefo n  235-56.

w sum ie: 90.000 zl:

RyneK Metalowy i Maszynowy
Największy i najpoczytniejszy ty
godnik fachowy w Polsce dochodzący 
do 5.000 Kupców i Przemysłowców  
wychodzący nieprzerwanie już lat 9.

Św ietn ie  zaprowadzony w całym  kraju, polecam y jako korzystny or
gan reklamowy dla branży: m eta low o-m aszyn ow ej, budowlanej i c e 
ramicznej, autom obilow ej i rowerowej, elektro- i radjotechnicznej  
i m aszyn rolniczych. Każdy zeszyt o objętości 50 — 60 stron druku.

A D R E S :

Przystępne warunki ogłaszania. 

Abonament kwartalnie zlot. 4.50

Rynek Metalowy i Maszynowy p o z n a m , w ielka Nr. 10.
T E L .  2 2 - 7 7 .
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W y s t a
C korespondencja własna)

W d niu wczorajszym, zam knię to  podw oje 
sa lonu  au tom obilow ego  w Pradze. Nie b ędę  z a 
bierał wrele czasu  C zy te ln ikom  i tak już dość  
c ierp l.w ie  od pew nego  czasu, s łucha jących  ro z 
praw na tem a t  wystaw i salonów. Czytaliście 
już m oją ko re sp o n d en c ję  z G rand  Palais , u r a 
czy ła  zapew ne  W as redakcja  i O limpją.

** *
P rzem y s ł  czesKi, był na wystawie w Pra- 

e godn ie  rep rezen tow any  przez 7 rodzimych 
fabryk, na cze le  których stały: Skoda Tatra, 
‘Praga i Zbroiooka. S to iska tych  m arek , były 
w ustaw icznym  o b lężen iu  i budziły  wielkie z a 
in teresow anie ,  nie tylko wśród Czechów, lecz 
i pośród  wielu cudzoz iem ców , którzy już p o 
przedn io  mieli m ożność  przekonania  się o w y
bitnych za le tach  tych wozow

P rz e m y s ł  zagraniczny , rep rezen tow any  był 
na wystawie dość  licznie. Ale nic specjalnie no
wego —  w porów nan iu  z sa lo n em  Parysk im  — 
nie dał. W ięc tak, jak w Paryżu  i Londynie, d u 
że z a in te re so w an ie  budziło  sto isko, jednej 
z p ie rw szycn  am erykańskich  fabryk: „ C o rd “,
wystawiającej p ierw szy  sa m o c h ó d  am erykańskie j 
piodukcji,  z nap ęd em  na  p rzedn ią  oś. Wóz z s i l 
nikiem o śm io -cy lind row ym  o m ocy 125 K. M. 
o luksusow ym  w ykończeniu . P opu la rna  i ro z 
pow szechniona w E u ro p ie  m arka  francuska  „Ci- 
tro n “ w ystawiła  cały s z e re g  sw oich modeli, 
w ykonyw anych bądz to  całkowicie  zagranicą, b ą d ź 
to z ka roser jam i wytwórni czeskich, z w ra c a ją 
cych uwagę, sw em  wyKwintnem i e s te ty c z n e m  
w ykończen iem . Bliższych szczegó łów  opisywać 
nie będę , gdyż p o d a łem  przy sp raw o zd an iu  z s a 
lonu Parysk iego . W ob lężen iu  p rzez  „c iekaw ych" 
było s toisko du m n eg o  R o lls -R oyce’a, w ystaw ia
jącego  swój znany m o d e l  sześc io -cy l in d ro w y  
o 20 K. M., oraz  m o d e l  „New Phan tom il" .

S to isk o  Nr. Id1, obfitu jące we wszelkiego 
ro d z a ju  ak ceso r ja  sam ocnodow e, nic nowego nie 
dało.

Z całej wystaw y wynosi się b a rd z o  m iłe  
wrażenie, aczkolwiek trudno  ją porów nyw ać 
z p rzepychem  G rand  Pala is .

Jednak  p rzyznać  należy, iż sam ochodow y 
p rzem y sł  czesk i stoi na bardzo  wysokim poz io 
mie, i produkcja jego  w z ras ta  w szybkim te m 
pie, a rok 1928 dal p rodukcję  o 30 proc. w ięk
szą, niż 27-y. A skoro  w eźm iem y  pod  uwagę! 
że  eksport s tosunkow o nie wielki, to widzimy, 
że aułomobilizm w Czechach szybko wzrasta. I j e 
żeli Czechy  w stydzą się tego, że u nich w ypada 
jeden  sam o ch ó d  na m nie jw ięce j 5U0 m ieszk ań 
ców. to  co m am y pow iedz ieć  my, jeżeli w P o l
sce  na jed en  sa m o c h ó d  w ypaaa  około  1000.

W ystaw a praska, poza  tem  obfi tu je  we 
w szelk iego  rodzaju  m ożliw e  ob liczenia  s ta ty 
s tyczne , k tó re  dają d ok ładne  po jęc ie  o rozwoju 
au tom ob il izm u , o ilości sam ochodów  obce j  p ro 
dukcji i t. d.

S tow arzyszen ie

posiadaczy samochodów używanych.
Jednym z najważniefszyrli p roblemów  do rozwią

zania w dziedzinie motoryzacji jes t  p r o b l e m  u ż y 
w a n y c h  w o z ó w .  P o  pewnyńt czasi£-'Sainochód s ta 
je się do dalszego użytku niezdatnym, p rzeds taw ia  jed 
nak pew ną wartość* k tóra  n ie^pozwala na wyrzucenie 
go w prost  na śmietnik, w artość  tę jednak jes t  bardzo 
trudno zrealizow ać, chociażby ze względu na ciągle 
zmiehiającęrfSię modele danej marki. D la tego  też, jed
nym z warunków racjonalnego rozw iązania  tego: p ro b 
lemu, będzie  s t a b i l i z a c j a  k o n s t r u k c j i  i f o r 
m y  w o z ó w .  T rz e b a  jednak  w między czasie ,  znaleźć 
jak ieś  kom prom isow e rozw iązanie  tej pniąćfej kweśtji.

Angielski zw iązek  przemysłowców : uandlowców' 
branży sam ochodowej,  po dóśti długich debatach ' zna
lazł wyjście z tetj sytuacji , p rzez  postaw ien ie  projektu, 
p roducentom  i ich re p re a m ta p to m ,  aby jsrzy sprzedaży 
sam ochodu p !g r a n i c z a 1 i s i ę  o n i  k l a u z u l ą ,  
na  m dl c y k t ó r e j  b ę d ą  z m u s z e n i  p r z y j ą ć  
z p o w r o t e m  z n ż y t j s a m o c h ó d  >v j e g o  
r z e c z y w i s t e j  w a i t o ś c i r y n k o w e j ,  s a m e -  
c h o d u  z u ż y t e g o .  W skaźn ik iem  w arto śc i  takiego 
używanego auta, mają być regularnie  ukazujące  się wy
kazy cen rynkowych, wydawane p rzez  s tow arzyszen ie  
kupców  sam ochodowych (M o to r  A gents  AssjSciation). 
Ceduły  te będą  bardzo  eiekawe, jakoAnierniki cen tych 
samochodów'

Członkow ie  tdgo s tow arzyszen ia  w liczbie 15.000 
posiadają  około  80.000 używmnyeh sam ochodów, p rz ed 
staw iających  ogólną w artość  do 100.000.000 zl.

NAJWIĘKSZA ANI7ACJ 1 ALTOMOBII JW A 
KOBIET. O rgan izac ja  „W om en’s Automobile and S p o r ts  
A sso c ia t io n . ' j e s t  najwięksąem zrzefskąniem au tom obilo ; 
wem kob ie t  w Europie'. L i - c z y  o n a  p o n a d  5.000 
c z ł o n k i ń .

w P r a d z e .
Praga, 1 go lis topadtu  1929 r.

Na tem  sp raw o zd an ie  swoje kończę, aoda-  
ąc tylko: każda wystawa jest  p on iekąd  w iesz 

czem tej dziedziny, jaką  eksponuje . Na w y s ta 
wach, zaw sze  słyszy się p rzepow iednie  dalszego  
rozwoju. W środow iskach fachowych, czeskich, 
roku ją  dziś rów nież wielką p rzy sz ło ść  wozom 
ośm io-cylindrow ana"z n ap ęd em  na przedn ie  kota 
i przysłow ionym  jes t  dziś pow iedzenie , iż „sa
mochód Winwn być c ‘qgniony, a nie pchany".

Jdaro.

Przygotowania dc walK
o reKord szyb k ości.

Dowiedzieliśmy się k ilka sz.cziególów o zbudowanym 
obecnie  w W olverhampton wozie wyścigowym, na k tó 
rym znany zawodnik angielski Kaye Don, ma w lutym 
1950 r., w Dayton na Florydzie, ustanó\yież'now'y św ia

to w y  rekord  szybkości samochodu.
Przygotowania  p/ćfwadzone są niezwykle dok ład 

na? , wielkim nnl.ladcm pracy, gdyż |ako  w spółza
wodnik o rekord  światowy, ma wystąpić  Ameryka, z a 
p o w i e d z i a w s z y ,  iż u s t a n o w i o n y  p r z e z  
S e g : a v e ’a r e k  o f  d 571,679 km|g„ o b „ i i. (!?)

vVóz, w który  się Angipi do tej walki zbroi, p o 
chodzi z zald idów Sunbeamf posiada  dwa silniki o tucz
nej mocy 4.000 koni, p o djórz a s  g d y  s ł y n n a  Z ł o 
t a  S l i z a l n  S  e f r a Ą l  m i a ł a  t “  1 k o 1 0 0 0  
k o n i m ó,c y.

Dwa kolosalne silniki okSJ  cylindrach, um iesz
czono w wozie nićfwiele większym od normalnegó sa- 
mociiodu, zn ń tzń ie  jed nak  m ż ą ^ n i .  “Cały sam ochód j e s t  
ściele w swej budowie dostosow any do wielkości klfej 
rowcy k a y e  Dón a i k sz ta łtem  swym przypom ina p ro 
mień. \VÓulug wyliczeń konstruk to rów  sanidcfiód ten 
w i n i e n  o s i  ą g  u ą ć-j f a n tri  s t y c z n ą  w p r  oSft 
s z y b k o ¥ 5  od 450 do 480 kim godz.

A R I E L E M  
na najwyższy szczyt Beskidów.

P an  A usschw itzer  z Frydlandu na m ^ o t .y k lu  
A nel w karkołom nej IjH^dzie,-zdobył kztczyt najwyższej 
gtfry Beskidów, Łysej wysokości 1525 metrów. W jazd 
trwał I godz. 1 2 min. Na wierzchołku, m otó tyk l is tn  
wraz z pasażerem  byli owacyjnie witani przBz ż e b ra 
nych widzów. D roga  jjfc dól trwała o 94 min dłużej, w o
b ec  w iększego  n iebSzpiećzęlłsw a ześ l izgnięcia  się z ma

s z y n ą / i  konm cznośc i ustawieżneg-o hamowania. 8port-  
numi po p ó W o c ie  łlo  Frydlandu, źffstali owaćyjnl? po
witani p rze z fze b ran ą  tłumnie Piiblicżnosćy:

W W a l C E
O „WIELKĄ NAbKODĘ EUROPY"

A lven sleben  za jm u je  za szczy tn e  m ie jsce .

k i lk a  k ilometrów  od stoliay Kntalonji, Barcelony, 
znajduje się znakomity to r  o cha rak te rze  górskim, licz
nych z ak rę tach  i sęrpe.niyi ach t. zw. C ircu i t to  de la 
Amettla, długości 16 i pól kim. T o r  ten byl widownią 
w ub. dniach międzynarodowych zatYddów m otocy- 
kłowych ó „W ie lk ą  Nagrodę E uropy” i żjgronfadzil nu 
s ta lć ię  e litę  kierowców, w szystk ich  niemal państw  eu 
ropejskich . Wyścigi Tc rmiją i dla nasźego spor tu  wy- 
b P n ^ z i f a ę l e ń i e ,  gdyż p o  r a z  p i e r w s z y  w t e j  
n i e m a l  n a j p o w a ż n i e j s z e j  k o n k u r e n c j i  
m o t '© c y k 1 o w o j h u r o p y ,  s t a w a ł  P o l a k  
ANansle.ben, zająwszy zaszczy tne  4 miejsce za 5-ma 
najwybitniejszymi Anglikami, jeźdzjćaami o światotfdj 
stawie.

Zawody same zgromadziły w obydwa dni zaw o
dów, k ilkunasto tys ięczne  tłumy widzów, z zapartym 
tchem  ś ledzących  zawrotne cliyżości mistrzów m otocy
klowych, kuiwzy trasę  15 i pól km. 20 razy ok rążać  
musieli. W j s ó b o t ę  19-go ub. ru., jako  piferwszym dniu 
zawodów s ln r to w a k  maszyny o najmniejszym litrażu.

■ D y s tan s  165 km. 018 mtr. W pierwszym okrążen iu  wy
sunął się Brusi na „Benelli”, k tó rem u na p ięc ie  s i e 
dział Klein na „ D K W ”. O krą żen ie  drugie widziało już 
tylko 9 zawodników, ponieważ Azznriti na jB e n e l l i” 
z. powodu defek tu  pneumatyka zmuszony byl się wy- 
c, f ić. T en  sam lóś spotyka w 5 okr. M anettdego  na 
„Mi Mór”, k tórem u gaźnik  się zepsuł. W  (5 okr Klein, 
uzupełniajcie paliwo zmuszony byl odstąp ić  „prowadz?- 
n ie“, jednakowo*, nie na długo, poniew aż jego braw u
rowej jeździe, fiie ostał się żaden zc^ w spółzawodni
ków, źosfawiaj^e tófr. samem Kleifio'\vi zwyciSśtwo 
w tej k las ie  z czasem  1,50.48, czyli p rzec ię tn ie  88 km. 
na godz., (Sjjgij Brusi na „Behell i-  1,54.21. 5-ci Sour- 
do t na „M onet-G oyon“.

W klasie Z5Ż ccm., 15 okr., zdecydowanym f I- 
worytem byl Haudley na j,lMotrtśa'roclie 'l(. Już  w pierw 
szym okrążen iu  odsunął się od swych w spółzawodni
ków o 15 sek., k tóry  to dystans? podniósł w 2 okr. 
o 58 sek. W tym okrążen iu  na zak ręc ie  upad 1 PrinH 
jednak  jnzdę da je jJ tom ynuow al.  W  4 okr. wy.ęoftl się 
z w y c ię lć h  Monzy Truz.żi tut „M ótb-G uzzi"  z powodu 
d efek tu  pneumatyka. Je s z c z e  w £3 okr. beżkonkure '11- 
cyjuie prowadzi Handley, irająci około 2  min. przewagi 
nad Longniaiutęm, Ghersi i ijn., N a jszybszą  rund.ę mial 
Handlćy w 9 okr., a mianowicie,.ezas iO.iÓ, czyli p rze 
ciętną 97 i pól km. N iestety  b y ł y  t o  j u ż  j e g o  
o s t a t n i S  a k o r d y ,  albowiem w następnym okrąże-  
hfti zmuszony byl zatrzymać się z powodu doftk tu .  
Ruszył w prawdzie dalej w drogę, BijtJftak s trąconego  
czasu  nie mógł już odzyskać, teinbardziej, iż je szcze  
3 razi? s taw ać  musiał do zawodów.

W o s ta teczne j  klasyfikacji zwyciężył uongmann 
(Anglja) na jO .  K. S u p rem e” w czas ie  2,41,27, prze-

cięlna m;224 km i.a god?., 'drugi Marjo Ghersi. (Wło- 
rh v 1 na „Moto-Gnzzi o ( ni:n. w tyle*, trzeci Ńimming 
(Anglja) na „Z en ith“ i osta tn i Hnnaley na M 0 .0 - 
Sac.oche“.

Tego  sam ego dnia, odbyły się zawody motorów 
z przyczepkam i, do k tórych  stanęło  zafedwie 7 zaw od
nił- iw, przyczem  2 już w pierwszym okr. odj nclło. 
Anglik H ieks  zw ycięzca  teg o rocznego  „T ouris t  T  tp- 
hy“ zwyeie.-yl łatwo w k las ie  3-50 jęcm., jako nioto-over 
w czas ie  1 42,14 na. ćlystansi.e 148,572 k.n. aa  ,V elocet-  
te  P rz ec ię tna  86 kin. W  klas ie  zaii J o  600 ccm. 
z p rzyczepkam i walka pozośtalych*?4 byda b a razo  ostra. 
W szyscy  do 8 okr.  jechali razem, dopiero  w 9 okr. 
D E te rn od  odpadł, pozw alając się wyprzedzić  zw y c ięz 
cy Mnnsel na T tó , ' tan“, k tó n  dystans 165 k.n., czyn 
.10 okr. przebył w W a ś ie  1,56,29, przec ię tn ie  85 km. ńa 
godz., 2-gi F>’E terneod  na „Sumbeam ", 3-ci Na-ube ha 
,,8 e o t t“ i 4-ty F rass ine t t i  na ,S a ro le a ”-.';y

Na]ciekav sze jednak  walki, rozegrały  się w d ru 
gim _dniu zawodów. Odbyły^się tylko 2 wyścigi w k la 
sie 350 i 5008ęćih. na solo mus_ynacn, w który  ;h sp o t
kali się sami m.sirzówie, N ićś te ty  pech  nrześladowal 
na.wybitntejszycli kierowców, którzy tóż k u  nie.naiemu 
rozczarow aniu  widzów zinusz,eńi byli wycofać się. 
Handley na swym „ M o to -S ac o c h e il w k las ie  350 cc.ń. 
zmuszony byl już w drugim okrążeniu, opuścić  arenę 
walki, feii sam lós spotkał Kleina‘ na „D K W  i Kiemla 
na „l T. J a n S t a r t o w a i O  o g ó 1 e ni 12 z a w o d- 
n i i < o w.  ljw agę zwrócił fakt, iż nie  startowali Nuvo- 
lari i Morerti ,  dwaj czołowi włoscy k ierow cy na „Bian- 

. jedhah  Włosi rep rezen tow an i byli, w osta t-
nięj chwili zgłosiło się dwóćii k ierow ców  na -„Frera”, 
którzy jed nak  żadnej ro,. tym wyścigu nie odegrali.  
Prow adzenie ,  objął Anglik Rowfey. Jed n a k ż e  w 18'o k i .  
zmuszony byl 011 , prow adzenie ;’"ods tąp ić  kó leaz e  f ib- 
ryęznemit „Daveńportowi, kti iry tb ż  wyśfcig wygrał 
w czasie  3,22,3(, na maszynie ,A I S “, t r z e c i '  A rranda 
(H iszpanjnj na .,N?w-luiperjal” i czwarty S a n to s  (Hisz 
p an j .J  na „ A JS ”. f^eszta zaw odników  odpadła.

J a k o  c l011 zawodów o „W ie lką  N agrodę L ur 
nastąpił wy|Wg na 20 Ókr. klasy 500 ćcm., w którym 
między 12 startującymi z n a j d o w j l  s i ę  n a s z  r o 
d a k  A Kehsleben z Bydgoszczy. W  piDwisżym o k rą 
żeniu nrowadzil Anglik Hnnt, mając za  sobą  grupę kon
kuren tów  tej klasy, jak Handley, W ood, Walko- i P  Kr
ę t  który  też  w tej kóte jności prowadzil i  aż J o  5 okr. 
W 7 okr. Handley ositjgńąl najszybszy czas  dr.ia, uzy
skując chyżość 110 km. 504 m tr ,  na to  by już w n a 
stępnej rundzie z pow edu defektu , definitywnie o d s tą 
pić. W  prow adzeń  u n as tępu je  zmiana. N a czoło wj. 
chodzi Hiini, :a nim jak c ienie  Dods, W alke r ,  i Dod- 
son. N asz  Alvensleben zastosow ał znakom itą  taktykę. 
Nie forsując  zbytnio masz.yny czekał,  aż  zażarc i  kon- 
Kiirenci w'zajemnie się skończą , (nie widać go było aż 
do 15 okr.), gdy nagle uważając, iż już dość  zabawki, 
siłuje zaptakowal,  w ydostając się na zaszczy tne  4-te 
miejsce, k tó re  1 1 1.10 zaciek łych  zmagań ze w spół
zawodnikami zdol d utrzymać do końca, p r z y n o s z ą c  
t e m  c h l u b ę  b a r w o ..1 p o l s k i m  i p o l s k i e -  
111 u 111 o t  o c y k 1 i z ni o w i.

R ezulta ty  szczegółow e tego‘,-4>iegii nas tępu jące :  
1-szy h i .. .  ( \ 11glju) na „N orton1' 5.05,1-4, przec ię tna
szyDkość 106.944 km. na godz., arugi W alke i  na „Rudge 
W h itw o r th “, trzec i  D odson  ..a „S u ub eam 11 i 4-ty AKen- 
sleben (P o lska )  na „N orton ” c za s  3,27.51

„j a z d a  z a m k n ię c ia  s e «,o n u “ .
Cz życiu  Sekcj. ryotocykhwej p rzy  J(lubie ^portowynj 

SmSdda‘}}‘ia,,j
Gdynia 25-X-29.

M c j i^ y k l . ś c  sekcji,  l icznie stawili się dd żbidrki 
w cmiu 13 paździ- rnika r. b na dziedzińcu Dofnu P o l
skiego w Gdańsku, dó 'ostatnibj zbiórki klubowej, dla 
odbycia u ró tzy sf^ j  „ J a z d y  z a m k n i ę c i a  Sezonu”.

Zwartym szeregiem , ruszyli wszyscy womo w k ie 
runku Sopot.

Zat-zym ano się w S o p o tach  w W lk to rja -G arten ,  
jedynym tam polskim lokalu.

P rzew odn iczący  S ek c ji  M otocyklis tów  p. Kazi
mierz Briihl, powołując się na okoliczności zam knięcia  
sezonu sportow ego, wygłosił spraw ozdanie  z dz ia 
łalności sekcji: O tó ż  sek c ja  odbyła 16 jazd k lubowych
0 charak te rze ,  zawodów, zjazdu wojewódzkiego i innych 
w ycieczek  kr ijoznawczych i t. p. o g ó l n e j  d ł u 
g o ś c i  2735 kl u., pod czas  gdy w roku 1928 było 6 
jazd - 475 kim. T e  w prost  n ieproporcjohalne  wyniki 
osiągnięte  w b sezonie  tlómaczy się tem, że w p z e sz 
łym k u s e k ę>.j a p r z e ż y w a ł a  o k r e s  o r g a n i 
z o w a n i a  s i ę .  Je,dnak pomimo ta k  znacznego  po 
stepu, sekc ja  m otocyklis tów  K. S  „ G e d a n i £ . l i c z y  
obecnie  je szcze  n iew ielką  ilość członków czynnych
1 j. 23; n iew ielką w o b t - c  c o n a j r a n i e j  100 . rr: 0 - 
t oic y k 1 i s l  ó w p o l a k ó w  zam ieszka łych  w G dań
sku, lecz pozosta jących  nieźorganizowanyhii lub c o 
g . o r s z e ,  n a l e ż ą c y c h  d o  o b c y c  1 k l u b ó w .  
Motywując tem, że sam Z a rząd  w s ta ran iach  ku  zw er
bowaniu tych m otocyklis tów  do Klubu P o lsk iego  nie 
podoła zadaniu, p rzew odniczący  zwrócił się z gorącym 
apelcirn, ażeby ażdy z obecriyrh, zechcia ł zająć się też  
tą misją, gd j i  fak tćm  jKst; że rozwój i dob>óbyt Klu
bu, jes t w piefw&żyn, rzędzie  zależnym od współpracy 
i dóljrej woli w szystk ich  członków, co jes t  b ezprzeczn ie  
ich zusuigą.

Po  dalszej wymianie zdań, p osiedzen ie  zam knię to .  
W spom inając  o przyjemnych i wesołych chwilach, s p ę 
dzonych w czasićy wspólnych p rze jażdżek  klubowych.

to ledzy z newnym żalem fozs taw ali  się na p r z e 
ciąg długiej i nudnej zimy...

_ _ _ _ _  . .

NAJTAŃSZY SA M O C H Ó D  LU K SU SÓ W  ( 6 cyl.
w cen ie  od 1465 do 1790 doi. loco  Gdańsk.



4 A U T O L O T

PORADNIK A U T O M O U T Y .
Pierw szy  okres

o b s ł u g i  s a m o c h o d u
ciężarow ego lub autobusu.

S posób  p row adzen ia  i obs ługa  s a m o c h o 
du, podczas  p rze jazdu  pierwszych 1.500 kl.n. jes t  
bezw zględn ie  decydu jącą  na da lsze  życie i t rw a 
ło ść  sam ochodu.

Przez  b iak  o s trożnośc i  i s taranności,  k ie
rowca m oże  spow odow ać  sze reg  u szkodzeń  tym 
n iebezp ieczn ie jszych , że na raz ie  m ew ,Jocznych ,  
a które  og rom nie  skrócić m ogą, uży teczn o ść  s a 
m ochodu .

Pon iże j  podaję  sze reg  wskazówek, k tó 
rych śc is łe  p rzes trzeg an ie  zn ak o m ic ie  przysłuży 
się sam ochodow i w tym  pierwszym  okresie  je
go życia:
1) Oliwienie silnika:
: ■ © dbiera jąc  nowy sa m o ch ó d  sprawdzić,  czyi w Kar
ie r z e , ' j e s t  dośV' o l iw y ,(sprawdzić  na wskaźniku poziom).

— - Pugięić silnik w ruęj) i sprawdzić*-, czy manometr 
w skazu je  c iśn ienie  oliwy, czy to ło iś .nen ie  odpow iada 
przy ćóżn^ch obro tach  .ąiSni.enni w skazanem u p rzez  
f-ibrykę. '- ' < jj

D la przesm arow ania  górnych częśc i  si lnika,.dolać 
do zDiojnika benzyny pew ną ilośji (2,5$ na U) 1. bę.nz^ 
ny s— ć\vi,ą,rć 1. oliwy) dobrej oliwy o ' średniej*2gstośi.i;

Po  p rze jechaniu  pienvszyclr-250-500 kim. spuścić  
oliwę z si lnika, gdy jest on je szc z sF g o rą cy .  Napełnić 
silnik św ieżą  oliwą, marki i r,'gątunku w/g. w skazów ek 
f ibryki, aż do odpow iedniego  znaku m  wskaźniku. Tu
taj podkreś lić  należy, że używ anieanne j oliwy w s k u t 
kach je'ąt bardzo kosztownołfgdyż ,iliwo ia k a  móże sp o 
wodować nieobliczalne uszkodzenia  silnika.

Zmienić je szc ze  oliwę po p ierwszych .750 kim. 
i 1.500 klin.
2) Zapalenie:

li S p r a w d z i l i b y  w E y ś łk ie  św iece  dają dobrą i,skrę 
i czy kable, łączące ,  są  dobrze  unioćciwane.
3) Zawory i popychacze:

’ ■ Sprawdzić^czydmiędzy zaworami i ich popychaeza- 
nii je s t  d o s ta tecz n a  gra. Należy pam ię tać ,-że  lepiej jes t 
mieć „ćhlnpatjfefłj zaworów, niż w sku tek  n ie d o s ta te c z 
nej gry, spalić zawory wylotowe.

Po  przejechaniu  piefrwszycli i 150Cf klin.
•‘spraw dzić  znów gr^ zaworów.
4) Chłodnica:

S praw dzić  czy ch łodnica nie c iekn ie  i czy jest 
napełniona  wodą. S p ra w d z i '  czy pompka wodna nale
ży e je działa.
5) Skrzynka biegów i dyferencjał:

S praw dz ió jczy  w skrzynce  biegów i dyfaitęncjale 
jes t  d o ść ;,smaru lub oliwy.

- - Zabieg ten  p ow tarzać  po przejćtSlianiu 25Q — 750.
1.5110 klm.jOpóźnię) doLfi.OOÓ kim.

W razie  po trzeby  uzupełnić o liwęc,
6) Skrzynka i połączenie, kierownicy, smatowniczki

Tekalemit, przeguby:
Spraw dzić  i prześnią, uwać skrzynkę i p o łącz e 

nie kierownicy, o raz  wszystkie* sniaro.wniezki T ęk a lem it  
o raz  sti zem iąezk a  reso rów  i przeguby.

O p e ra c ję  te  pow tarzać  z aa la  s ta ran no śc ią  
150 — 500 kim
7) Hamulce:

Spraw dzić  hamulce. Przy  p ierwszej jeździeLspi aw- 
dzić czy przy odpuszczen iu  dźwigni nie g rż e ją js ię  b ęb 
ny hamulcowe, i w itym  wypadku odpowiednio wyregu
lować cięgla.
8) Śruby, podwozia i karesorje:

Spraw dzić  czy w szystk ie  śruby podwozia i kare- 
sorji są  należycie  dokręcone.

Ż ą d a ć  od sprzedaw cy  dokładnego, w skazania  śrub, 
szczególn ie  ważniejszych.

'O p erac ję -  tą  pow tarzać  po każdej feźdżie i zlu
zo w a n e 'ś ru b y  na tychm ias t  d okręcać .  P am ię tać  ;należy, 
że  zluzowanie? śrub pow oduje w krótkiu. czas ie  u szk o 
dzenia  połączonych części ,  a naw ąt  całych zespołów. 
N a pow yższe rłjzynnojSci, należy zwrócić  spec ja lną  uwa
gę, szczególnie, przy jeiździe po złych drogach, K.órych 
na n ie szc zę śc ie 'd la  sam ochodów  mamy n nas wiele.
9) (Jurny:

S p raw d w K  cźy gumy są  napom pow ane do c iśn ie 
nia p rzew idzianego instrukcją.

C zynność  tel powtarzać" po każdej jeźjlzie. N ale
ży pam iętać , Że w ydatek  na odpowiedni m anom etr  s to 
k ro tn ie  się op łaca  i gunij na leżycie  pompowatfe służą 
maćznie- dłużej.
10) Obciążanie samochodu

N ależy zwróciij.  spec ja lną  uwagę na ładowani.^ 
, samociiodu.

P rze c iąża n ie  sam ochodu  sk raęa  jego jzjywo^inisz
c z ąc  w szystk ie  nieęhanizmy, a przadi wszystkiem po- 
woayjęjŁnieponiiernie szybkie  zużywanie się guni.
11) Jazda:

S po só b  prow adzenia  sa ,dochodu w tym pierw 
szym okres ie ;  ma ogromny wpływ na dalszą  jego pra- 

«>cę i d latego polecam y jaknajściSlej p rz e s t rzeg ać  n a s tę 
pujących wskazówek:

P ierwkze 25 kim. j e c h a ^ z  najw iększą  o s t ro żn o ś 
cią i nieprzęfcrączać 12— 15 klm.jgodz., pie „anihulovvać“ 
sililika. Po  p rzejechaniu  tęj odległości stanąć , jg a ^ ić  

'"silnik i k o rbą-^praw dzić  jak sięETobraóa. Jeże l i  kręci 
K i ę  cięśk-o, to  nie p o w ię k sz a j  szybkości na następnych 

40 — 50 kim., przyczem co 5 '— 3 kim. w skazane  jest wy
łączen ie  sprzęgła  i pr/yspiSsze.nie ob ro tów  dla podn ie 
sieniu •ciśnienia oliwy.

Na następnych  250 kim. szybkość  można podnieść 
do 1'S — óoklin na godz., a następnie  s topniow o M j a |  
do szybkości prźdp.isanęj p rzez  fabrykę, p am ię ta jąd  
zawszbj ;’ż'e p rzek raczan ie  tbj szybkości lub szybka  jaz 
da n a ,z le j  drodze, zgubnie działa na w szystk ie  m echa
nizmy samochodu. Inż. W. Jrtodzelewski.

„PR E N U M E R A T O R 1* — prosi o p o aan ie  zasady  
dzia łan ia  silników dwutaktowych.

Uważamy tego rodzaju przypomnienia, za rzecz  
bardzo  pożyteczną, poni.eważ najbardziej naw et d o 
świadczony m lochnikmii,  zdarza  się zapom nieć p o d s ta 
wowej. rzeczy  z zakresu  te/piji, o ile .lięć^mają: dłuższy 
czas  z. niemi bezpośredn io  do czynienia. D la tego  też. 
postaram y sie sp raw ę silników dw utak tow ych  wyjaśnić 
niiłćti szerzej.

J a k  wiadomo, silnik cz te ro tak to w y  na cz te ry  su 
wy ma tylko jeden suw prae .^  S ku tk iem  legijtfi chcąc 
osiągnąć możliwie e las tyczny i regularny Ijjęg silnik,,, 
kmmtniktoiizy zmuszeni są stosow ać cona jm niH  .ćjztero- 
cylindnnde: 'Silniki, tak, aby n'a każde  pól ń b ro tu  wala 
wypadał jeden suw pracy.

Rys. 1. 3  le w e jrs tro n y :  p o c zą tek  suwu p iacy  silnika 
'dwusuwow ego. Ś w ie ca  daje iskrę, gaźnik dos ta rcza  
mieszanki, do w nętrza  k a r t e m  przez  o tw ór zasysan ia  
(na rysunku , ,Aspiratión(,‘>. 3  p ra w e j s tro yy :  dalszy ciąg 
suwu pracy: o tw ór zasysan ia  zos ta ję  zamknięty  przez  
opuszcza jący  sięf w dól tlok, a m ieszanka wewnątrz 

k arte ru  zos ta je  sprężona.

Aby więc uniknąć n iedogodnośc i, ' \vynikającycli 
z dużej ilo.sci cylindrów, co daje się we znaki ązcze- 
gólnie tani,, gdzie idzie o doprow adzenie  wagi silnika 
do minimum, a wiec w koustrukąjj  motocykli, zaczę to  
s tosow ać  silniki dwiitaktówe, czyli dwusuwpwe. W  sil
niku dwusuwowym, jia k a ż tE  dwa obroty wału mamy 
nie 1, a £ w y b u c h ^  dzięki czemu regularność  biegu 
jednocylindrtrwęgo silnika dwusuwowego, odpowiada 
dwifcylindrowemu s i ln ik o w i^ a te fo su w o w cu iu .

Rys. 2., M  lew e j stror,y; tlok Jasz ed l  do dolnego m art
wego punktu, odsłaniając  otv ir przewodu, Tąraącego 
w riętrze*karteni z cylindrem. Ś w ieża  m iessanka  p rze 
chodzi z karteiju do cylindra. M ieszanka, wchodząc  pod 
ciśnieniem do cylindra, wypycha spaliny p rzęz  o tw ór 
wylotowy/ (na rys. „Ouvetiire  d’ech ap p em e n t”) . ^  P raw ej 
strorjy: llok ciągu posuwa się  w górę, |  zamyka sobą 
oba oiwory, wlotowy i wylot, sp ręża  mieszankę w cylin. 
Po  dojściu do górnego martw, punktu, następuj'© iskra  
i rozpoczyna s:?ę suw piprwszy-praca, tale jak na rys.l .

Zna£ząnie  nazw francusk i,  h: „Bougfę'’1 świeca; ,.L)e.f,ec- 
teur"  — garb na tłoku; „ P is to n ” — t lo k ; .v'Aspiration"— 
o tw ó r  zaśs’śnnić£3l Cónduit de jonc t ion“ — przew ód łą
czący  kaęłer z cylindrem; „O uverturc  d'S,cnappement“‘- 

wylot; „ y i l e b re ą u in ” — wal korbow y

Kćasada działania tąkiego silnika jes , następująca: 
Silnik zawiera dodatkow y zbiornik mieszanki, który 
utworzony Je s t  p rzez je,gcfl,Qutidowę, czyli kar te r .  Z a 
równo zasysaną?, jak i kom presja  odliywają s ię  za  p o 

średnic tw em  tego dodatkow ego zbiornika, który  lącSy 
s ię fz  cylindrem za pornosa, sp ec ja ln ę fo i  kanalii W  sil
nika takim nie mamy wcale zaworów: t lok  i cylinder 
same w Sobie s tanowią zawory, wlotowy i wylotowy. 
Usuwanie spalin odbywa się przy>'pomocy specja lnego  
garbu umieszczonego  na tłoku. W ylo t spalin odbyw a się 
jednocześn ie  z napełnieniem; pod czas  gdy mięigzanka 
najilywa z jednej strony cylindra, spaliny uchodzą dru- 
jfą; stroną. Poniew aż przy tem  pew na częśc1’1 świeżej 
mieszanki uchodzi razem zesp a l in am i,  z drug-iei zas^śtro- 
ny spaliny częśc iow o pozosta ją  w cylindrze do n a s tę p 
nego wybuchu, ęku tek  użyteczny tak iego  silnika jest 
więc niec/o mniejszy niż silnika cz te ro sn w o w ęjo ;  inne- 
mi "słowy ztBScPre paliwa na danąffmo.c^.jelst w dw usu
wie większe, niż w czterbsuwieZ W zg tą tp r ten  jednak 
przy maluch silnikach jak  np. motocyklowycli nie jererc 
brany w rachubę, p’onieważ osiąguięcie  z iniejszępia w a
gi i ob jętości silnika uw aża się za  ważnięj-sze.

Inż. J .  Srlich.

PROCH i DYNAMIT
jaKo środeK napędowy.

N iejednem u au tom obiliśc ie ,  przychodzi do 
głowy myśl, by zas tąp ić  benzynę p r o c h tm  lub 
d y n am item  i w ten  sp o só b  zw iększyć m oc  s i l 
nika. S am a  nazwa silnik wybuchowy, zdaw ałoby  
się w skazu je  na to, że  t rzeba  z a s to so w a ć  tu 
m ater ja ły  w ybuchowe. Myśl z a s to so w an ia  m a- 
te rja łow  w ybuchow ych, nie jest  nowa. Ju ż  w ro 
ku 1698 znakomily cPapin chciał uruchomić silnik 
przy pomocy prochu strzelniczego. Późnie j gdy z o 
s ta ła  w ynaleziona b aw e łn a  s trzeln icza, pow sta ło  
dążen ie  zas to sow an ia  jej do poruszan ia  silnikiem. 
O sta tn io  w yw ołały  wielką sensację , próby Opla 
z s a m o c h o d e m  rakietowym , gdzie  m am y w yko
rzys tan ie  siły wybuchu, jes t  tu z u p e łn ie  o d m ie n 
na. S am ochód  p o ru sza  się na zasad z ie  siły 
odruchu , przy sp a lan iu  się  prochu. C iep ło  s p a 
lania się m e  zos ta je  tu, wyzyskane w sposób  
jaki m am y w siln ikach zwykłych. W ówczas, gdv 
silnik spalinow y, wykorzystuje  paliwo nada l  e k o 
nomicznie, n ie  mam y tego  w silniku rakietowym .

M aterja ły  w ybu ch o w e  są znam ienne  tem, 
że spa la ją  się  bardzo szybko i w ydzielają  s p a 
lmy w znacznej objętości,  w ydajność  z a ś  c iep lna  

J c h  jest  s tosunkow o m ała ,  i z tej w łaśn ie  racji, 
me n ada ją  się  one do silników spalinow ych. 
S tan ie  się to zupe łn ie  jasne, o ile porów nam y 
ciepło spa lan ia  1 klg. tych m aterja łów : 

dynam itu  1400 Calori
ekrazytu 500 ,,
p ro ch u  bezdyn. 1200
tro ty lu  720 ,,
prochu  czarn . 650 ,,

W ów czas, gdy 1 klg. benzyny daje  10300 C a 
lori. Na p o d s ta w ie  tej tabe lk i  m ożem y obliczyć, 
że 1 kgr benzyny jest  w stan ie  n ap ęd z ić  silnik 
16-konny w ciągu 1 godziny, w ów czas ,  gdy tę 
sam ą  ilość  dynam itu  będzie wstanie poruszać go 
zaledwie w 8 minut. Dc teg o  należy  dodać, że 
ko sz t  dynam itu  je s t  o 2 razy większy, niż koszt 
benzyny.

R ozw ażanie  to pokazuje, że sam ochody  i 
sam o lo ty  rak ie tow e w obecnym  stan ie  techniki, 
nie są zdolne do Wytrzymania ekonomicznej konku
rencji z  silnikiem spalinow ym .

J?. jY tu JćC H dJjY iZ it Stiul. Polil W O - d .)

WRAŻENIA Z W ŁÓCZĘGI PO EUROPIE.
ZnaKi i napisy dla regulacji ruchu w L o n d y n i e . R u c h  w Paryżu. — Nieco o świetlnych

sygnałach.

P isząc  w p o przedn ich  swych „w rażen iach"  
o regulacji ruchu w Londynie, poruszy łem  
głów nie s tronę  „ ludzką"  tego  zagadnienia, m ia 
now ic ie  do sk o n a lą  d y scyp linę  kierowców, sp ra w 
ność  po lic jan tów  i t p. czynniki, te raz  zaś 
chc ia łbym  op isać  spec ja lne  urządzen ie  t e c h 
niczne, m ające  na ce lu  porządkow anie  r u 
chu i u ła tw ien ie  o r jen tac j i  k ierowców i p r z e 
chodniów.

N ajbardziej typow e z nich, zn a jdą  czyteln i
cy na za łączonych  fo tograf  jach, na których 
widać także , c h a rak te ry s ty czn e  londyńskie  s ta 
rośw ieck ie  taksów ki i p ię trow e autobusy.

Na p ierw szy plan wysuwają się tu przede-  
wszysfkiem  w ysepki, tak  w eżne ze w zględu na 
rozdz ie lan ie  jezdni na o k reś lone  strefy kom uni
k acy jn e / i  ze  względu na b ezp ieczeńs tw o  p rz e 
chodniów . W Londynie, gdz ie  na każdej n ieco 
szerszej ulicy spo tyka się wysepki, sp raw ę tą 
rozw iązano  ba rdzo  szczęśliw ie . N iem a więc tam  
w ysepek w rodzaju  warszawskich, n iew idocznych 
z w ł a s z c z a  w nocy i stanowiących dość

B a r c e lo n a .

p o w ażn e  n iebezp ieczeństw o  d l a  s a m o c h o 
dów, a wątpliw ej w artośc i  och ronę  dla p rze 
chodniów; niema tam  również żadnych  św iecą 
cych się n iem ieck ich  grzybków, a le  każda z lo n 
dyńskich wysepek j e s t  nap raw dę  w idoczna 
i z ab e z p iec z o n a  całkowicie od  n ie sp o d z iew a
nego w jechania  na nią sam ochodu . J e s t  prze- 
dewszystkie .n  w ykorzystana na podstaw ę  do 
latarni, a po drugie  z dw uch jej s tron  
są  u m ie sz c z o n e  m ocne  że lazn e  słupki, ró w 
nież jak i sam a la ta rn ia  p o m alow ane  jasną 
alum iniow ą farbą. Dobrym  rów nież , jest pom ysł 
zas to so w an y  na n iektórych u l icach  rozdzie lan ia  
jezdn i  na trzy  strefy, p rzyczem  środkow a je s t  
p rz e z n a c z o n a  dla  sam ochodów  jadących prosto, 
a boczne  dla skręca jących  w p o p rzeczn ą  ulicę.

C harak te rys tycznym i d la  Londynu, są ró w 
nież w sze lk iego  rodzaju  napisy, linje i znaki 
na jezdni, a lbo  w ym alow ane b ia łą  farbą, a lbo 
też  u ło żo n e  z jasnych m ete jow ych płytek. Nie 
są  to przy tem  pojedyńcze  p o o s a d z a n e  ok rąg łe  
grzybki, k tóre  są  na przyk ład  zastosow ane  na
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Malowanie znaków  i napisów na jezdni w Londynie. W  głębi typowa londyńska taksów ka .

s z e r s z ą  skalę  w P a ry żu  i k tó re  i tam  są  równie 
m a ło  w idoczne  jak i w W arszaw ie, a le  w iększe 
p ro s to k ą tn e  płytki u k ładane  w ciągłe, doskona le  
w id o c z n e  linje.

Tego ro d z a ju  linje o z n a c z a ją  p rz e d e w sz y 
s tk iem  granice, przy której m ają  za trzym yw ać  
się s a m o c h o d y ,  a w ięc  z a razem  i m ie jsca  prze jść  
p rzez  jezdnię ,  przy  czem  dla o r jen tac j i  z da leka  
na s łu p ach  la ta rń  na  wysepkach, są um ieszczone  
n ap isy :  „ C r o s s  h e r e "  —  p rz e c h o d ź  tędy.
Linje w k sz ta łc ie  łuków i s trza ł,  oznaczają  s t re 
fy dla sam ochodów , m a jących  zam ia r  sk ręcać  
w b o czn ą  ulicę  i w skazują  dokładnie ,  gdz ie  
skręt w ykonać  należy. S trza ły  wskazują  również 
kierunek jazdy na p lacach  z okrężnym  i u licach  
z je d n o s tro n n y m  ruchem .

P ró c z  tego , sporo  je s t  także ró ż n e g o  ro 
dzaju  napisów, odnoszących  się  do kierowców, jak 
n p . : tu ra  left, tu ra  right, no way, —  skręcaj
w lewo, skręcaj w praw o, niem a p rze jazdu  — 
s łu ż ą c e  do orjen tac ji  w za rządzen iach  do ty czą 
cych  jednok ierunkow ego  lub ok rężnego  ruchu, 
albo  też  odnoszących  się do p rzechodniów , jak 
n p . : look left, look right, —  pa trz  na lewo,
pa trz  na praw o, u ła tw ia jących  więc orjen tac ję  
w ruchu po jazdów  i zw iększających  znakom icie  
bezp ieczeń s tw o  p rzechodn ia  na ulicy. P ie rw sze  
napisy są um ieszczan e  wpoprzek jezdni, drugie 
w zd łu ż  b rzegu , przy chodniku .

U m ieszczan ie  napisów i znaków  na sam ej 
jezdni, je s t  rzeczą  bardzo  rac jonalną , p on iew aż  
uw aga  kierowcy jes t  skup iona cały  czas na 
je z d n ię  przedew szystk iem , a n ie  jes t  dobrze  o d 
ryw ać  ją dla poszuk iw an ia  zn aków , gdz ieś  na 
s łupach . M ożnaby w ytoczyć zarzu t, że przecież

Regulacja  ruchu na P iccadilly  S tree t .  C hara k te ry s ty 
c z n a  lo n d y ń s k a  w ysepka. N a  jezdni znaki ułożone z m e

talowych płytek.

inne  s a m o ch o d y  zakryw ają  te  napisy, jednakże  
p rzek o n a łem  się osob iśc ie ,  że ta  oko liczność  
nie jes t  tak istotną, jakby się to na pierwszy 
rzu t  oka w ydaw ało  i nap isy  w idać zaw sze  z u 
pe łn ie  dobrze . J e ż e l i  zaś  chodz i  o p rzechodn ia ,  
to on rów nież p rz e c h o d z ąc  przez jezdnię , pa trzy  
p rzedew szystk iem  n ad ó ł  i rozg lądan ie  się po 
s łu p ach  m o g łoby  dla niego p rzynieść  przykre 
konsekw encje .

Dzięki wszystkim  tym u rząd zen io m  i w zm ian
kow anej już doskona łe j  karności,  k ierow 
ców polic jantów  cech ą  c h a rak te ry s ty czn ą  
ulicznego ruchu w Londynie  jest  n ie s ły ch an a  
sp raw n o ść  jego organ izac ji  i regulacji. Na dany 
znak, na ty ch m ias t  s ta ją  zw arte  m asy  wartk iego  
potoku sam ochodów , a z p o p rzeczn e j  ulicy w y
p ad a ją  maszyny, c ierpliw ie do tąd  czeka jące  
sw o je j  kolei. Im ponująco  zw łaszcza  wygląda,

z jak im  p opros tu  t a 
le n te m  są  rozwiązy
wane trudności komuni
kacyjne na  tak  n ie re 
gula rnych  p lacach  i 
p lacykach  jak P icad il
ly, T ra fa lga r  i t. d.

Z u p e łn em  n a to 
m ia s t  p rzec iw ień s t
w em  Londynu, jest 
Paryż, drugie  m ias to—  
olbrzym , o tyle  s z c z ę 
śliwsze od sw ego a n 
gielskiego b ra ta ,  że 
po s iad a jące  p rz e s t 
ronne, p ro s te  i rac 
jona ln ie  rozp lanow ane  
ulice , ru c h  więc w nad- 
sekwańskiej stolicy, 
je s t  da leko sw o b o d 
niejszy  i lżejszy  i nie 
dusi się w ciasnej 
k rę tan in ie  uliczek. Na 
pierw szy  też  rzu t  o- 
ka sp raw ia  daleko 
m ilsze  w rażenie  e leganc ją ,  czystośc ią  a p rz e d e w 
szystk iem  n o w o czesn o śc ią  linij karosery j a przy
tem  o ileż  efektowniejszy  i ładn ie jszy  jest  widok 
zgrabnych  sylw etek se tek  sam ochodów , pędzących  
na tle p rze ś l iczn y ch  perspektyw  i o lbrzym ich  
w olnych  przes trzen i  P ó l  E lizejskich , P la c e  de 
la C o n co rd e  lub te ż  Bois de B oulogne , niż s e 
tek n iezgrabnych  i s ta rośw ieck ich  p rzew ażnie  
maszyn, s t łoczonych  na S tran d z ie  lub Kingsway 
w Londynie, sp raw ia jący ch  w rażenie  jakiegoś 
w ezb ran eg o  gó rsk iego  potoku , k ip iącego i s z u 
m iącego  w wąskiem ob ram ow an iu  śc ian  k rę te 
go wąwozu.

Ruch w Paryżu, cechu ją  szybkość , żyw io ło 
w ość  i w irtuozow stw o w ładania  kierownicą. 
F rancuz  jes t  zby t  indyw idualny , na jczęśc iej  n ie
stety, żle w ychow any, nie lubi więc być k ręp o 
wany jakiem iś przep isam i i z a rząd zen ia  „agen t"  
reg u lu ją c e g o  ruch, nie są  d la  niego os ta teczną  
i definiwną wyrocznią tego, co on m a zrobić  
i polega  p rzedew szystk iem  na własnej u m ie ję t 
ności d aw an ia  sobie  rady z daną sytuacją  ruchu. 
Na znak  po lic jan ta ,  ru sza ją  czek a jące  do tąd  s a 
m ochody, a le  bynajm niej nie wszystkie i nie od- 
razu , za trzym ują  się do tąd  będące  w ruchu . O ne 
się je szcze  zdążą  przem knąć . (!)

N adzw yczajne  p o p ro s tu  w rażenie, sprawia 
nieraz krzyżowanie się, gdzieś  na szerszym  n a 
tu ra ln ie  p lacu  dw uch fal sam ochodów , p rzyczem  
nikt specja ln ie  nie zwalnia, a le  wszyscy się d o 
sk o n a le  wymijają i jak gdyby nigdy nic, bez  
żadne j s tra ty czasu  pędzą  dalej.

D aleko m niej też, w P aryżu  niż w Londy
nie w szelkich  u rządzeń  i znaków  regulacyjnych, 
a te które są, dotyczą  p rzew ażn ie  opieki nad 
przechodn iem  i w yznaczają  prze jśc ia  przez  
ezdnię .

C e c h ą  wspólną  Londynu i Paryża , je s t  s to 
sunkow o  m a łe  z a s to so w a n ie  św ietlnej regulacji 
ruchu, wbrew tem u, czegoby  m ożna  było  się 
spodziew ać, p o d c z a s  gdy np. w takiej B arce lo 
nie, gdzie ruch je s t  w przybliżeniu  cyfrow o b io 
rąc  ( i lo ść  m ieszkańców  na 1 sa m o c h ó d )  tylko 
3 — 4 razy intensywniejszy niż w W arszawie 
(w  Londynie  i P aryżu  k ilkadziesią t  razy), za in 
s ta lo w a n o  niedawno w ca łem  praw ie m ieśc ie  
wspaniałą automatyczną świetlną regulacją ruchu,

za ło ż o n ą  p rzez  a m e 
rykańsk ie  General 
E lec tr ic  C om pany.

C zem  so b ie  należy  
tłóm aczyć , ten  dziwny 
na pozó r  paradoks?  
R e g u la c ja  świetlna, 
za in s ta low ana  na sze r
szą  ska lę ,  i z w ła sz 
cza au to m aty czn a  ma 
o ty le  rację bytu, o 
ile dzięki p raw id ło 
w em u rozp lanow aniu  
ulic, z jakiem  mamy 
do czyn ien ia  w szędz ie  
w Ameryce, jes t  w 
s tan ie  u jąć  ca ło ść  ru 
chu  w d a n e j  dzielnicy 
w pew ien  jednolity 
sys tem , coś na  k sz ta ł t  
jak iegoś ro z k ła d u  ja z 
dy, w przeciw nym  
bow iem  raz ie  trac i 
sens .  W Londynie o 
najbardzie j ,  jak  tylko

sobie  m ożna  w yobraz ić  chao tycznem  i pogm at- 
w anem  rozp lanow aniu  ulic, oraz  z u p e łn ie  n ie 
regu la rnych  ksz ta łtach  zbiegów głównych arteryj 
komunikacyjnych, sygnały  św ietlne nic prawie 
dla ca ło śc i  ruchu  daćby nie  m ogły , to te ż  sp o ty 
kam y je s tosunkow o b a rd zo  rzadko, p rzew ażn ie  na 
bocznych  u licach, p rzyczem  ciekaw em  jest ,  że 
s łu ż ą  one do regu lac ji  ruchu, na po rządne j  
boczne j  poprzecznicy, p o d c z a s  gdy na tym s a 
mym sk rzyżow aniu  na sam ej głównej a r te r j i  
d z ia ła  tylko policjant, o s ta te c z n a  w tej d z iedz i
nie wyrocznia, ciesząca się nieograniczonem zau
faniem scmochodziarzy i przechodniów.

W P aryżu  regulac ję  św ietlną , spotykam y 
w pew nych  w ażn ie jszych  tylko punktach k o m u 
nikacyjnych, jak np. P l a c e  de 1’O pera ,  gdziein
dziej zaś ruch pozostaw iony , je s t  opiece po lic 
jantów i um ieję tności jazdy kierowców, lub te ż  
pó łau to m a ty czn e j  regu lac j i  świetlnej, p o leg a ją 
cej na um ieszczeniu , na zbiegach g łów nych 
arteryj z w ęższem i p o p rzeczn icam i sygna łow ych  
la tarń  z m igającem , w ods tępach  pa rusekundo-  
wych, czerw onem  św iatłem , nie s łużących  przy 
tem  do za trzym ania  lub puszczania  pojazdów, 
a le  jedynie do zwracania  uwagi i o s trzegania .

Barcelona, duże  b a rd z o  bogate , prawie, że 
m iljonow e m iasto , ma po za niewielką s ta rą  
dzielnicą, wybitnie now oczesny charak ter.  R e 
gu la rna  s ia tka  ulic, p ros te ,  szerokie  w ysadzane  
palm am i, bulwary, d o skona le  nadają  się do za 
s tosow ania  au tom atycznej sygnalizacji świetlnej, 
posun ię te j  z re sz tą ,  aż  do p rzesady  i dezo r jen -  
tbjącej, naw et nad m ie rn ą  liczbą la tarń  sygnało- 
łowych, zw łaszcza  na p lacach  i zbiegach s z e ro 
kich bu lw arów .

Z obserwacji ruchu  i jego  regulacji w B ar
ce lonie , jak rów nież  w Wiedniu i Berlinie, gdzie 
też  na sze rszą  ska lę  za ins ta low ana  je s t  sygna
lizacja  świetlna, p rzychodzi  się i do takiego  
wniosku, że w m ias tach ,  w których ruch  ze 
swej istoty jest  n ie o p a n o w a n y  i chaotyczny, i nie 
o s iąg n ą ł  jak  w Londynie i P a ry żu  tej pewnej 
„ k u l tu r y na którą sk łada ją  się: d o skona ła  u m ie 
ję tność  p row ad zen ia  m aszyny, karność, um ie ję t
ność przystosow yw ania  się do p o t rz e b  całośc i 
ruchu, w za jem na kurtuaz ja  i n iep rzep y ch an ie  się 
za w sze lką  cenę  po jezdn i,  o raz  odpow iedn ie  
w y rob ien ie  po lic jan tów  regu lu jących  ruch, w ła ś 
nie konieczne i n ieodzow ne  jest  s to so w an ie  
kosztow nych  i skom plikow anych sygnałów  św ie t l 
nych, które sw ą dobitnością , jask raw em i b łyska
mi św ia tła  i donośnym  dźw iękiem  dzw onka są 
do p ie ro  w s tan ie  d o s ta te c z n ie  opanować niesfor
nych, nieuważnych i nieumiejętnych kierowców, prze
chodniów, a co na jgo rsza  i woźniców, (dok. nast.)

Modelarstwo lotnicze:
Klemm L. 251

J e s t  to popu la rna  n iem iecka  aw ionetka , b io rąca  
udział we w szystk ich  możliwych konkursach , sam olotów 
sportowych i zajm ująca  wszędzie  jedno z p ierwszych 
miejsc. J e s t  jednopła tem  o p łac ie  dolnym wolnoniosą- 
cym. K o n s t r u k c j a  c a ł k o w i c i e  d r e w n i a n a .  
Kadłub, oraz  skrzydła  do połowy kry te  są  sk le jką  bron- 
zową. P łaszczyzna  nośna sk łada  się z trzech  części . 
J e d n a  stanowi ca ło ść  z kadłubem i do niej domonto- 
wywuje się, na  c z te rech  zam kach  dwie płaszczyzny. 
Podw ozie ,  p os iad a jące  am ortyzację  pneum atyczną, o p a r 
te  je s t  na fragm encie  centralnym skrzydła. S te ry  i lo t
ki normalne n ieodciążane. S te ro w an ie  linkami. M aszy
na  d ostosow ana  je s t  do prze lo tów  czterogodzinnych. 
K onstrukcja  w ew nętrzna  skrzydeł i kadłuba ' normalna.Znaki na jezdni na P iccadilly  C ircu s  w Londynie. W  głębi wylot R egen t  S tree t .
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ob-

dow ana bywa z Salm sonem  40 Km. lub H ernbem  52 km 
Dane: R o z p i ę t o ś ć  13 m.  D ł u g o ś ć  7 m.  70 cm.  
P o w i e r z c h n i a  n o ś n a  20 m. 2

J a K  s i ę  b u d u j e
m od ele  lo tn icze .

Jednym  z warunków  dobrego  w ykonania  modelu, jes t  
odpow iednio  p rzygotow ana p racow nia  m odelarska . 
T rudno  mówić w normalnych w arunkach  o w arsz tac ie  
sto larsk im  lub ślusarskim, gdyż środki m aterja lne nie 
pozw ala ją  nam na za ins ta low anie  takow ych, ograniczę 
się więc do narzędzi na jn iezbędniejszych, w k tó re  k a ż 
dy bez  w iększych  trudności zao pa trzy ć  s ię może. P o d -  
s t a w o w e m  n a r z ę d z i e m  k a ż d e g o  m o d e l a 
r z a ,  j e s t  n ó ż .  R adzę  używać noży nieskładanych, 
gdyż c z ę s to k ro ć  przy manupilacji,  zam ykają  się 
k a lec ząc  palce. N iezbędnem  narzędziem  je s t  hebel, tak  
zdziernik, jak  i gładzik. D alej zao pa tzyć  się musimy w 
pilnik, o raz  raszpel do drzewa, dłuto p ro s te  o raz  pół
okrągłe ,  szczypce  p łask ie  (f lachcążki)  i okrągłe ,  ob- 
cążki,  młotek, bo rm aszynkę z borkam i o 1 min. do 6. 
B ardzo  potrzebnym  przyrządem  je s t  igla, g ruba  o b sa 
dzona na trzonku  drewnianym, je s t  ona  bardzo  pom oc
ną przy zakładaniu  ścięgien. Z  przyrządów  ślusarsk ich  
pożądany jest: ś ru b sz tak  m esselek , nożyce  do blachy 
oraz  punktak . N ieodzownym je s t  t a k że  mały warsz ta-  
c ik  laubzegowy. P o za tem  każdy  m odelarz  posiadać  
powinien szpulkę  grubych nici 10, tu tkę  syndeti- 
konu lub klej stolarski, drobne gwoździki, p ap ie r  szklę- 
ty różnej grubości, dru t o różnym przekro ju  (od 0,4mm. 
do 2mm.), karton , cynfolję i celuloid. R esz tę  p o tr z e b 
nych przedm iotów, nabyw ać należy w miarę potrzeby.
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PIEPW/ZA 1 I
KRAJOWA FAB RYKA '"JI!!j‘ ij-ć" 
A K U M U L A T O R Ó W

E R G S
W A R / Z A W A  E L E K T O R A L N A I O

T E L  . 1 9 3 - 5 9

*  .:r

' i .

AKUM U LATORYPETEA
POLSKIE TOWARZYSTWO AKUMULATOROWE S. Ą.

B ia ła  K/BielsKa
Oddział h u rto w ej sprzedaży: W arszaw a, KoperniKa 13. T e l. 339-09

Ogłoszenia drobne:
POSADY ZAOFIAROWANE.

BACZNOŚĆ !!!

D A R M O
otrzyma na żądanie każdy 
~-----  automobilista =

NAJNOWSZY 
KATALOG

na w szystkie przybory 
s a m o c h o d o w e

L. K R U P K A
„AUTO - AHCESORJA"

Warszawa 
Nowy-Świat Nr. 5.

Szoferzy  potrzebni na taksówki. Polna 4. boks 14, po
między ósmą— dziewiątą.

S zofer p o trzeb n y . Ul. Sokołowska 16 m. 15 na Woli.

S zoferów  przyjmuje na taksówki. Kowalewski, J e ro z o 
limskie 35.

POSADY POSZUKIWANE.

S zofer  z dobremi świadectwami poszukuje posady na 
prywatne, Hoża 60 m. 11.

Szofer-M echaniK  poszukuje posady. Orla 12 m. 20.

Szofer uniwersyteckie wykształcenie, przyjmie posadę. 
Tel. 266-68.

Szofer-M echaniK  lat 26, skromnych wymagań, poszukuje 
posady. Mokotowska 18 m. 28.

SPRZEDAŻ SAMOCHODÓW.

„F ia t“ 509, roadster, nowy okazyjnie do sprzedania. 
Bagatela 13 m. 15, godz; 6—8 w.

„M athis“ 4-osobowy, w dobrym stanie, w ruchu, sp r z e 
dam niedrogo. Tel. 409-30.

„T atra“ 2-cylindrowa, taksów ka, sprzedam. O lszewska 8,

„Ford“ landoleta, w dobrym stanie, sprzedam  na spłaty. 
Próżna 12 m. 10, od 9—12.

,,Ford“ podwozie ślimakowe do sprzedania. Ul. Kowień
ska Nr. 14 p. Frajndt.

,,PacKard“ ciężarowy tanio do sprzedania. Mylna 11a 
suterena.

„C hevrolet“ taksówka do sprzedania . Puławska 24, 
Dżawrow od 9— 11 rano.

SPRZEDAZ MOTOCYKLI.

„F errot"  w bardzo dobrym stanie, sprzedam tan io  
P ros ta  18—22 od 6—8 wieczór.

„Ind ian“ starszy typ, po remoncie motoru, tanio s p r z e 
dam. Hoża 16 m. 9.

„ U R S U S ” Jedyne  au tobusy  na 
po lsk ie  drogi.

KURSY KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH

A. TUSZYŃSKIEGO
Warszawa, ul. Złota 25 m. 3, telefon 61-34.

S ekre ta r ja t  (Z ło ta  25) czynny od godz. 10 do 

godz. 10.

S P .  A K C .

„ B  E L  P O L ” 1
W a r s z a w a ,  u l .  Z ó r a w i a  1  5 . Eli

Telefony: 2 / 4 - 0 3 .  i 2 / 4 - 6 3 .  ̂ III
W A R S Z T A T Y
S A M O C H O D O W E |

u l .  N i s k a  6  5 ,  t e l .  1 3  4 - 0 1 .

1

W s z e l k i e  r e m o n t y
s a m o c h o d ó w .

ODDZIAŁY I EKSPOZYTURY T y g o d n ik a  „AUTOLOT” w  P o ls c e :  D Ą B R O W A  G Ó R N IC Z A —W ie c z o re k  S tefan , 3-go M aja 21. GDYNIA -  K sięgarn ia  P o cz to w a  „L o t”, U rząd 
P ocz tow y I. L W Ó W  — „Nowa R e k lam a ”, B ato rego  26, tel. 9-24. LUBLIN — S aw ick i „L ech ”, B ernadyńska  9, tel. 80. P O Z N A Ń — „R uch”, R a ta jcz ak a  36, tel. 20-81. P Ł O C K — 

Księgarnia P o c z to w a  „L o t”, U rząd  Pocz t.  I. R Ó W N E — Chmielnicki, O bw odow a 84. S T A N IS Ł A W Ó W  — B raw erm an & Geller, S o b iesk iego  U.

C E N Y  O G Ł O S Z Ę  Ń "  s t r o n ic a  frontow a BO gr. za  cm.2 S tro n ica  w te k ś c ie  7 0  i za  tek s tem  60 gr. za  cm.2
   " O głoszen ia  poszukujących  i zaofiarow ujących  p racę  zawodową, 10 groszy  za wyraz.

P r e n u m e r a t a  „Autolotu”: kw arta lna  3 . 5 0  zł., pó łroczna 7  zł., roczna  1 4  zł. Zagran icą  2 4  zł. 5 0  gr. N um er pojedynczy 3 0  gr.

R edaktor: T A D E U S Z  Q R IID O  K O Z IE Ł Ł K IE W IC Z . D ru k arn ia  „R A PID E ” G rzybow ska 49 te l. 416-81. W ydaw ca: „A U T O  L O T ” Sp. z o. o.


